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WARUNKI PRZEDPŁATY:
wv\/v\.

W Płocku i w Łomży: Rocznie rb. 5, 
półroczn. rb. 2 k. 50, kwartaln ie  rb. 1 k. 25.

Za odnoszenie do domu miesięcznie k. 5.
Z p rzesy łką  pocztową: Rocznie rb. 6, 

półrocznie rb.  3, kwarta ln ie  rb. 1 k. 50.
Zagranicą : Rocznie rb. 8, półrocznie 

rb. 4, kwartaln ie  rb. 2.

Numer pojedynczy k. 5.

Za zmianę adresu  dopłaca 
się kop. 30.

1 <wvw>
P rzedp ła tę  i ogłoszenia 

p rzyjm ują  również ks ięga r­
nie i kolporterje po miastach 

i miasteczkach.

A d res wydawnictwa:

W  P ł o c k u  u l i c a  W a r s z a w s k a ,

W  oddziale Łomżyńskim'. *

K s i ę g a r n i a  R y c h t e r a  n a  N o w y m  R y n k u .

P rzedp ła tę  i ogłoszenia naj­
lepiej p rz y s y łać  wprost do 

redakcji.
-ws/w-

Rękopisy  nie zastrzeżone 
nie  zwracają  się

OGŁOSZENIA po kop. 8 za wiersz 
pe t i towy lub jego miejsce. Za następne 
r a z y  kop 6.

REKLAMY na 1 stronie po kop. 20 
za wiersz.

NEKROLOGIA wiersz kop. 15.
W Warszawie przyjm ują  ogłoszenia 

aj en tury :  Ungra (Wierzbowa 8), P io ­
trowskiego (Senatorska 26), Bergsona 
(Senatorska 32). m

BULETYN METEOROLOGICZNY.
za tydzień od d. 26 marca do d. 1 Kwietnia 1903 r.

(Ze spostrzeżeń Fr. W. z okolicy Zambrowa, pow. łomżyńskiego).

Dzień
T e m p e ra tu ra  w st. C. Stopień zacliin. Kierunek wiatru Hig rometr

średn ia
°|o

O pady  
m. m. U w a g i

7 r .  [ 1 p. 9 w. śred. 7 r. l p . 9 w. 7 r. 1 p. 9 w.

26 Cz. 4,5j 14,5 6,0 8,3 0 0 « ! SEO SEl SE l 71 szron
27 P. 0.1 10,0 12,0 12,4 0 0 8 1 Sl S2 Sl 71 — rosa
28 S. 11,41 17,2 10,3 13,0 8 2 0 SI SW2 0 71 -r- —
20 N. 6,2 17,0 8,5 10,6 0 1 2 1 Sl SW2 SWl 71 0,1 rosa, deszcz d robny
30 P. 2,9 18,0 9,0 10,0 0 2 0 SWl SW2 Wl 61 — —
31 W. 6,2 l ‘.i,;> 5,9 8,2 9 5 3 SEO SWl SWO 74 _ —

1 Sr. 0,2 9,2
1

4,5 4,6 2 9 4 KO SWO SWO 79 0 , 5 szron, d- szcz brob.

Średn ia  90,2 Ś redn ia  71 Suma opadu 0,6 m. in.
Objaśnienie znaków. S— południe ,  W— zachód,E  —wschód, N— północ; l iczby  p r z y  k ierunku w ia­

tru oznaczają  jego  siłę: O— b. s ł a b y  wia tr ,  1— u m ia rk o w a n y ,  2— d o s y ć  s i ln y ,  3— b. s i ln y ,  O, bez l ite­
r y — zupełna  cisza.

Uwaga. Ś rednia  T em pera tu ra  za m. M arzec  w ynosi  50, 1 C, a więc je s t  znacznie  większa od 
normalnej 00,4 C. Najwyższa  tem pera tu ra  była , 27 M arca ,  a  w ynosi ła  20°,5 C; najniźszz b y ła  8 M a r ­
ca, a w y n o s i ł a - 3°,0  C. Opad m ies ięczny  b y ł  bardzo J.nały, a nawet wyją tkowo mały ,  g d y ż  w yno­
sił fcylko 4,1 m. in. N -m ia łny  zaś opad w miesiącu M arcu  równa się 35 0 m. jn. W  skutek wysokiej 
t e m p e ra tu ry  rozwój roślinności je s t  w cześn ie j szy  prawie o .p a ły  miesiąc. Siew j a rz y n ,  k tó ry  zwykle  
jeszcze nie  rozpoczyn ł się, obecnie  znajduje się na ukończeniu.

FABRYCZNY MAGAZYN WYROBÓW SREBRNYCH

Poleca: Wielki wybór sreber stylowych i gładkich, oraz roboty kościelne.
Ceny ściśle fabryczne.

S K Ł A D  W IN

i Towarów Kolonialnych

Lewensteina
W PŁOCKU 

p o le c a  w in a  w ę g ie r s k i e  w y b o r o w e  po  
1.35 k o p .  i  1.50 k o p .  za  b u te lk ę .

o r i t z a

ZARZĄD ŻEGLUGI PA R O W E J

Stanisława Górnickiego
zawiadamia, że od dnia 9 kietnia r, b. to 

jest od czwartku rozpoczną się
k u r s a  n o c n e

z Płocka do Warszawy o g. 5  wieczorem 
z Warszawy do Płocka o g. II w nocy.

W dni świąteczne Wielkiejnocy:
W Niedzielę parostatki kursować nie będą, 
w Poniedziałek zaś wyjdzie tylko jeden pa­
rostatek z Płocka do Warszawy o g. 5 w. 
i z Warszawy do Płocka o g. 11 w nocy. 
Od W torku statki kursować będą podług 

dotychczasowego rozkładu jazdy.

PŁOCKIE TOWARZYSTWO

Wzajomnsgo Kredytu
ma do sprzedania 

Listy Zas taw ne  Ziemskie Ą'/2°/0
i

Listy Z astaw ne Miasta Płocka-

Z A R Z Ą D

.lir

Zakład A rtystyczny
SNYCERSKO -ST OLARSKI  

KAZIMIERZA BEJM, P łock ul. W arszaw ska 1 12 
w domu w łasnym ,

Wykonywa roboty wchodzące w zakres  
sztuki s tosowanej i kościelnej.

PŁOCKIE TOW. 
Że g lu g i  P a r o w e j

„Merkury11
Zawiadamia że z d. 1 kwietnia r. b. ceny 
za przejazd statkami parowemi wychodzą- 
cemi z Płocka do Warszawy o 4J  rano. 

znacznie zniżone a mianowicie:
I klasą 50 kop. I I  klasą 15 kop.

Kalendarzyk tygodniowy
Św i ę c i  K o ś c i o ł a  
R.  K a t o l i c k i e g o

Środa 8 ltwiet. Dyonizego
wi ańf ik l r  

Dobroslawy
Wielki Mar ji Kleof. Gorysława 
Wielki E zech iela  Jaromira

Czwarti-k 9 
Piątek 10
Sobota 11-  „ Wielka Leona Luboslawa
Niedziela 12 „ Z m ar t .w s t .C h P .  Wikt. P rzem ys .  
Poniedz 13 „ W ie lkanoc M ajl im ira
Wtorek 14 „ Waler jana  W acława bł.

Wschód słońca o godz. 5 m 18 
Zachód słońca o irodz. 6 m. 37 

Odmiana ks iężyca : pe łn ia  d 11 kwietnia  
o godz. 1 m 37 po poi.

d. 3 kwiet. 4 stóp 
d. 4 „ 4 „

5 „ 4 *
d 6 „ 4 „

W y  s o k .  w o ł y  n a  W ' h 1-- 
p o i ł  P ł o c k i e m

« emper^t w I'lock u O

J  a r m a r k i :  W  o''

3 kwiet.
4
5 n 
6- „

A. lockitj:

1,2
-2,4

5,4
1,2

4,2
0,4
8,8
5,6

4 cal. 
4 „ 
i  „
3 *

i . 9 w.  
! 1,2 

4,2 
4,(5
3,8

podaje do wiadomości osób interesowanych, 
że poczynając od Wielkiego Czwartku, 
wszelkie czynności, oprócz przyjmowania 

wpływów za weksle, będą zawieszone. 
Kasa będzie o tw a r t a  do godz. 12-ej.

Dnia, 8 kwietni.' ' v P rza snysz u  9 w Szreńsk, 14 
w Kuczborkn,  2 .v Mławie ,  Radzanowie ,  R yp in ie ,  
29 w Kikole, Sierpcu.

W gub. Łomżyńskiej-.
Dnia  20 kwie tn ia  w Sokołach, 27 w Ciechanów- 

cu, Radziłowie , 28 w Śniadowie, Szczuczynie .

MORALNOŚĆ ! UMORALNIENIE KURPIÓW,
( D alszy ciąg).

Z zanikiem więc powyższych czysto miej­
scowych źródeł dochodów, charakteryzują­
cych i wyodrębniających gospodarstwo pu­
szczańskie kurpiów, pozostaje dla nich je ­
dynie ogólne krajowe rolnictwo, które rów­
nież wskutek rozdrobnienia się osad, hodo­
wli rogacizny i owiec, „poraź bardziej wi­
docznie upada i przy dzisiejszym *stanie 
kultury rolnej na Puszczy nie jest-w możno­
ści wyrównać braku, po-wstałgo w budżecie 
kurpiowskim. Potrzebując więc coraz wię­
cej pieniędzy i nie  mając co spieniężyć na 
miejscu z osady, wyniósł z niej kurp* swo­
je plecy i ręce na eksport zagraniczny i po­
szedł wr świat szukać Większych zarobków. 
Lecz nie dla polepszenia bytu, a zwłaszcza 
zmiany warunków i całego sposobu życia 
idzie ku rp1 na zagraniczną tułaczkę.

W Ameryce naprzykład zarobki są nie­
złe, odżywia się tam znacznie lepiej, niż na 
Puszczy, ubiera się w „ślacheckie" suknie
PWVOg0ie ~zyje - u o s i a m i o  i pi oj jom irhr .-----
Wśiśfi dostatków jednakże ku rp ‘ tęskni 
do swojej biedy na Puszczy, tak  że... „łza 
łzę stifąca, tak  że i liter nie widno, jakie 
stawiatn" —  piszą w listach z Ameryki 
i w tęsknocie swej roztkliwiają się wspom­
nieniami puszczańskiego życia i rozpytują 
o krewnych i sąsiadów, dla których w do­
mu byli najobojętniejsi. Rzadko który więc 
z nich pozostaje na zawsze w Ameryce.— 
Nie wracają ci tylko, którzy nie mają za 
co wrócić. —  Rzadkie te wyjątki stanowią 
próżniacy i utracjusze, którzy próżnując 
w kraju, za resztki straconych pieniędzy 
wędrują do Ameryki w nadziei, że tam 
wezmą się do pracy. Ale „i w Paryżu nie 
zrobią z owsa ryżu."

Ernigranci więc przeważnie wracają po 
kilku latach i za przyniesione i przesyłane 
pieniądze, albo spłacają rodzinę z osady, 
albo nabywają nową, lub chociaż biorą w 
zastaw kaw ał ziemi, ale każdy czepia się 
„gruntu". Rzadko który z nich zmarnuje 
lub obróci na co innego przyniesiony pie­
niądz. Nie dla polepszenia więc bytu idzie 
kurp* za morze: 011 szuka tam tylko swe­
go „gruntu" i chociaż później może nie­
jednemu z nich wypadnie inaczej, wyłącz­
nie w tym celu wędruje za morze, zacząw­
szy od młodziutkiego wyrostka, który da­
lej parafialnego kościoła i rynku w najbliż­
szej osadzie, świata więcej nie widział — 
skończywszy na ojcu rodziny, zostawiają­
cym grunt, żonę i dzieci na opiece Bożej.

Przywiązanie do ziemi i nierozłącznego 
z posiadaniem jej wieśniaczego życia, po­
tęguje jeszcze zamiłowanie wielkie do róż ­
nych zwyczajów i obyczajów miejscowych, 
jakich kurpie dotychczas nie zarzucili, zży­
li się z niemi i w obserwowaniu ich znaj­
dują wielką przyjemność. —  Nieprzeparty 
urok posiadają dla nich i wzruszenie wiel­
kie wywołują przedewszystkiem wszelkie 
uroczystości kościelne, uroczyste wyrusza­
nie kompanji na odpust, uroczysty powrót 
jej i powitanie u krzyża pode wsią. Zręko- 
winy, „ ra jby “, dziewicze i kawalerskie wie­
czory, „rozpinanie" warkoczów pannie mło­
dej, śluby i wesela, a  wszystko to ze śpie­
wami, muzyką i tańcami w barwnych stro­
jach kurpiowskich; tańce „u gracza"; zbie­
ranie się kobiet na wspólne krajanie ka­
pusty, lub przędzenie lnu po chatach i nie­

odłączne od tego śpiewy i zabawa „z Jon- 
kam i“, ściągającymi w ślad za „Kachnami"; 
folowanie, to jest urabianie samodziałów 
przez mężczyzn, klepanie i tarcie lnu przez 
kobiety i nierozłączne z temi robotami śpie­
wy i pogawędki i w ogóle wszelkie wspól­
ne roboty gospodarskie — wszystko to ma 
wielki urok dla kurpia, z trudnością się od 
tego odrywa, a tembardziej na zawsze po­
rzuca.— „To tu nie rozplitują?! O, mój świe­
cie, j a k  tu żyć bez tego?! — »wyrywa się 
mimowoli z głębi duszy kurpiowskiej dzie­
wczynie na wieść, że dostała się do wio­
ski, w której niema zwyczaju rozplatania 
warkoczów pannie młodej w dziewiczy 
wieczór.

.Zwyczaj ten polega na tem, że w dzie­
wiczy wieczór sadzają pannę młodą na 
środku izby na krześle, młodzież tworzy 
dokoła niej koło i tańczą przy muzyce — 
przyczem od czasu do czasu, niby to ko­
rzystając z nieuwagi młodej, dorywczemi 
pociąganiami palcem stopniowo rozplątują 
jej zwoje warkoczów, powtarzając ruch ten 
dopóki nie rozplotą obudwu warkoczów
dziewczynie. Rozplatanie w a r k o c z ó w ^ a -  
sadnione jest zwyczajem puszczansKim, sto­
sownie do którego kobiety splatają włosy 
w dwa warkocze i łączą te ostatnie wstą­
żeczką, „splitakiem" zwaną, a dobieraną 
kolorem do koloru gorsetu i chusteczki na 
głowie. Warkoczów tych dziewczynom nie 
wypada rozplatać, a nawet wielką ujmę 
by to stanowiło, jeśliby k tóra  odważyła 
się to zrobić. Dopiero mężatki mogą nosić 
nietylko warkocze, ale i rozplatać włosy, 
do czego właśnie upoważniają je  w dzie­
wiczy wieczór przez uroczyste rozplatanie 
warkoczów.

Przyzwyczajenie więc i przywiązanie do 
ziemi, wieśniaczego zajęcia i w ogóle pusz­
czańskiego życia, wywołuje tęsknotę k u r ­
piów do rodzinnego kąta i mimo całą ich 
srogość i oschłość serca, jaką  względem 
bliźnich u jaw nia ją— znamionuje tlejącą w 
głębi ich serdeczność, wskutek której nie 
mogą pogodzić się z tą  myślą, że tam tyl­
ko dobrze, gdzie clileb. 1 wracają z za 
morza.

(C. d. n.). D om inik Staszew ski.

Z Tow. rolniczego w Płocku.
( Dokońezeme).

W przeddzień zebrania ogólnego członków 
odbyły się posiedzenia delegacji, które na­
stępnie na radzie i na zebraniu przedsta­
wiały sprawę ze swych prac i zamiarów.

Delegacja przemysłu rolnego zawiada­
mia, że na 18 kwietnia zwołuje zebranie 
przedstawicieli cukrowni w gub. płockiej 
położonych i przedstawicieli plantatorów do 
poszczególnych fabryk, ażeby rozpatrzyć 
sprawę cukrowniczo-buraczaną wobec czę­
sto pojawiających się artykułów w tej spra­
wie w pismach, źle przedstawiających sto­
sunek fabryki do plantatorów i fałszywie 
informujących co do stanu przemysłu cukro­
wniczego, a głównie dla przedstawienia, iż 
zniżka ceny buraków, jaka  w tym roku na­
stąpiła— musiała nastąpić. Taż delegacja 
zawiadamia, że zebrała dane z poszczegól­
nych gorzelni w gub. płockiej, ile każda 
z nich zamierza wypędzić spirytusu oczysz­
czonego ponad wyznaczoną normę. Okaza­
ło się, iż U  gorzelni wyrobi 4,890,000 s to ­
pni spirytusu bezwodnego ponad kontyngens.



Delegacja mechaniczno-meljoracyjna za­
wiadamia, iż zamierza wejść w porozumie­
nie z technikami meljoracji rolnych, któ­
rzy by udzielali człenkoin wskazówek, jakie 
wdanych majątkach mają być przeprowa­
dzone meljoracje i jak  je przeprowadzać. 
Dla zbadania stanu gubernji delegacja ro­
ześle kwestjonarjusz, jakie meljoracje są 
już w niektórych majątkach przeprowa­
dzone i jakie są zamierzone.

Delegacja rolna zamierza również roze­
słać kwestjonarjusz w celu zbadania, jakie 
odmiany zbóż i kartofli są najwięcej roz­
powszechnione i uprawiane w gub. płockiej, 
aby następnie stąd wywnioskować, jakie 
odmiany są  najodpowiedniejsze dla ziemi 
płockiej

Delegacja hodowli koni zwróciła się do 
rady z wnioskiem, aby przedstawić komisji 
remontowej zakupu koni, wyznaczenie P ło­
cka za punkt zborny dla koni, aby termin 
zakupu przypadał na ja rm ark  św.-iniclial- 
ski, aby w miastach i miasteczkach u rzą ­
dzać corocznie licytacje, aby wreszcie po­
wołać wymienionych przez delegację człon­
ków na delegatów do zapisywania koni pół­
krwi w księdze stadnej. R ada przychyliła 
się do wniosków delegacji częściowo. O wy 
znaczeniu Płocka, jako punktu zakupu ko­
ni, postanowiono zwrócić się do komisji r e ­
montowej, ale bez wskazywania tenjjinu; 
urządzanie licytacji corocznych koni rada  
uważa za niepraktyczne, wobec z a m i e n ­
nych wystaw powiatowych, na któfych bę­
dzie- dostatecznie pola do sprzedaży koni, 
a wreszcie licytacje tego rodzaju — gdzie 
były urządzane np. w lubelskim, upadają 
obecnie. f * r"  .

Delegacja ubezpieczeniowa została świe­
żo przez^ministerjum zatwierdzoną. W de­
legacji tej skupiać się będą wszelkie sp ra ­
wy mające związek z ubezpieczaniem rol­
ników. Prawdopodobnie w' biurze T-stwa 
ześrodkują się sprawy ubezpieczeniowe— 
przyczym T-wo pobierać będzie odpowied­
ni procent na swój dochód od przeprowa­
dzonych ubezpieczeń. W przeddzień ogól­
nego zebrania odbyło się zebranie człon­
ków agientury płockiej „Ceresu", na któ­

rym nastąpiły  wybory do zarządu agien­
tury. Powołani zostali ci sami na miejsce 
wychodzących, mianowicie p. Grabowski 
z Setropia 1 Kwasieborski z Wempił, a  na 
zastępcę p. Bojanowski z Klic. Do komisji 
rewizyjnej weszli pp. hr. Tarnowski z Nac- 
polska, Mieczyński ze Swieszewka i Rudow- 
ski z Tomkowa, a na zastępcę pan Strze- 
szewski z Arcelina. P. Kwasieborsk> zda­
wał na ogólnym zebraniu sprawę z dzia­
łalności ,,Ceresu“ za rok zeszły; dowiadu­
jemy się, że agientura płocka liczyła w r. 
z. 299 stowarzyszonych i stanowi połowę 
ubezpieczeń ogólnych, że pobrała 38,860 
rubli ze ubezpieczenie. Niektórzy człon­
kowie odzywali się przeciwko wysokiej ta ­
ryfie, członkowie z rypińskiego przeciwko 
taryfie podwójnej, jakoby pas rypiński na­
leżał do częściej nawiedzanych gradem, niż 
inne okolice gubernji, a  obecnie teorja pa­
sów gradowych jes t już obaloną i nigdzie 
nie brana pod uwagę.

Delegacja leśno-ogrodnicza zawiadamia, 
że zaprosiła p. Konica z Ratow a na swe­
go członka, skarży się na  opieszałość in­
nych swych członków, że nie przybywają 
na posiedzenia, przez co bieg spraw idzie 
wolno. P o g a d a n k a  zamierzona przez dele­
gację o robotach wiosennych w lesie nie 
odbyła się dla  braku słuchaczów.

W ystaw a rolnicza w Rypinie, jak  to już
parokrotnie zaznaczaliśmy— ma odbyć się 
w roku 1904-ym, o ile do tego czasu n a ­
stąpi zatwierdzenie projektu wystaw powia­
towych. Delegowani ze strony T-stwa do 
urządzenia- wystawy pp. Adrjan Chełmicki 
z Okalew'a, August Jeżewski ze Skrwilna 
i".fan Płoski z Dulska zaprosili grono zie­
mian celem wyboru komitetu, który zajmie 
się urządzeniem wystawy. Do komitetu te­
go prócz trzech wymienionych członków 
weszli pp. Bolesław Płoski z Sokołowa, 
Wincenty Koskowski z Ruszkowa, Józef Ro- 
ściszewski z Sadłowa, Edward Rościszew- 
ski z Radomina, Edward Rudowski z Tom­
kowa, Józef Siemiątkowski z Wąpielska, 
Feliks Prądzyński z Osieka, dr Cholewiń­
ski z Rypina, Antoni Bożewski z Ugosz­

czą, Antoni Piwnicld z Rusinowa, Ludwik 
Chełmicki z Dziewanowa, Józef Lamparski 
dyr. cukr. Ostrowite, Alfred Barthel z Na- 
droża, Antoni Gralewski z Pręczek i Ka­
zimierz Gorczyński z Ruskowa.

Przyszła wystawa obejmie następujące 
działy. 1) nasiona, produkcja zboża i roślin 
okopowych, 2) hodowla bydła, koni i owiec;
3) leśnictwo i ogrodnictwo, łowiectwo, ry -  
bołowstwo i pszczelarstwo; 4) przemysł 
rolny, drobny przemysł rolny i rzemiosła;
5) machiny i meljoracje rolne; 6) dział sta- 
tystyczno-naukowy, mapy, tablice graficzne
i t. d.; 7) gospodarstwo kobiece; 8) gospo­
darstwo włościańskie.

P Ł O C K .

„ Z g o d a . Nasze stowarzyszenie spożyw­
cze istnieje już rok 34-ty, a  więc jest 
zapewne najstarszym tego rodzaju stowa­
rzyszeniem w kraju. Mówią, że instytucje, 
j a k  i ludzie przeżywają się i t racą  w koń­
cu rację bytu. O płockiej „Zgodzie" jesz­
cze tego powiedzieć nie można, bo od paru 
lat po pewnym omdleniu znowu się oży­
wiła. Zapisać to należy na  dobro tych lu ­
dzi, którzy wszelkiemi siłami s ta ra ją  się 
podtrzymać stowarzyszenie, chociaż straci­
ło ono już wiele z tego pierwotnego za ło­
żenia i znaczenia, jakie  miało przy swym 
zorganizowaniu. Działalność stowarzysze­
nia za rok  zeszły wykazuje postęp w po­
równaniu z rokiem zeszłym, tak  w sklepie 
spożywczym, jako i w kasie pożyczkowej

Członków liczyło stowarzyszenie ogółem 
517, a więc 71 więcej, niż w r. z. Sprze­
dano towarów za 40,538 rubli, inwentarz 
w towarach na 1 stycznia r. b. wykazywał 
12,849 rb.

Kapiłał rezerwowy sklepu wynosi 890 rb. 
a  więc 500 rb. więcej niż w roku zeszłym. 
Czysty zysk ze sklepu wyniósł_471 rubli, 
niezależnie od wypłaconych 5°0 od udzia­
łów i 5% od zakupów; wydatki na utrzy­
manie sklepu wyniosły 1892 rb.

Kasa pożyczkowa istniejąca przy „ŻgV- 
dzie“ wydała ogółem 935 pożyczek na  ogól­
nie poważną sumę, bo 12681J. rb. W c ią ­

gu roku spłacono 93424 r., pozostało więc 
u dłużników 33,390 rb. Lokacje w (kasie 
wynoszą 21430 rb., czyli przybyło 10591 
rb., to jest lokacje podwoiły się prawie w po­
równaniu z r. z., kap ita ł  rezerwowy kasy 
wynosi 787 rb., czysty zysk z obrotów po­
życzkowych wyniósł 141 rb., po wypłace­
niu stowarzyszonym 6°0 od zakupów.

Ogólny bilans w stanie czynnym i bier­
nym razem w rachunku sklepu i kasy po­
życzkowej oblicza się na  51,519 rb.

W piątek zeszły odbyło się w drugim 
terminie ogólne roczne zebranie członków 
pod prezydencją p. F. Grzebskiego. Wice­
prezes p. Mądrzejewski przedstawił wyciąg 
ze sprawozdań za ostatnich lat 5, z czego 
okazuje się stały postęp i rozwój stowarzy­
szenia na lepsze. Sprawozdanie i budżet 
na rok  przyszły w sumie 3398 rb. (więcej 
300 rb.) niż w r. z. zostały zatwierdzone. 
Postanowiono zgodnie z wnioskiem zarządu 
aby z zysku wyznaczyć 50 rb. na budowę 
katedry  i z kapitału zapasowego pokryć 
705 rb. niedoboru z la t zeszłych. Ustano­
wiono procent od pożyczek na  9 — 10, od 
wkładów bezterminowych — 6°/0, od sum 
większych składanych na 74 roku —  4 % , 
na £ roku 5%> na ro k  i dłużej 6 —  7% , 
stosownie do zapotrzebowania.

Do zarządu powołani zostali na  miejsce 
wychodzących pp. Jan  Rudziński i Aleks. 
Rudziński — inni pozostali n a  swych urzę­
dach. Komisję rewizyjną stanowić będą pp. 
Apfelbaum, Chądzyński i Rokicki, na za« 
stępcę powołany został p. A. Wunderlich. 
Na sekre tarza  zebrań ogólnych wybrany 
został p. St. Zgliczyńslci. »

W zebraniu przyjęło udział zaledwie 19 
osób, licząc w tym członków zarządu i ko­
misji rewizyjnej, co. stanowi około 10 osób. 
na resztę pozostaje 9 uczestników stowa­
rzyszenia, liczącego przeszło 500 członków. 
Godna uwagi obojętność stowarzyszonych.

Z seminarjum. W ciągu ubiegłego tygo­
dnia p. naczelnik gubernji zwiedzał miej­
scowe seminarjum, przyczym obejrzał szcze­
gółowo kościół, gmach seminarjum i ogród, 
interesując się zarówno stroną  pedagogiczną, 
jak  i gospodarczą zakładu,zwiedzanego w to-

napisał

S t e f a n  Po r a j .

(FRAGMENT). -

(Dokończenie.;

—  Bardzo mi przyjemnie, to słyszeć, więc pan tw ier­
dzi, że praktykant może się nauGzyć pracować w Zasławcu?

Rządca poruszył się żywo.
— Co to jest, ” oże, on .nietylko mtrź$ ale i musi 

się nauczyć rzetelnie pracowaćj u mnie w gospodarst­
wie wojskowy rygor.

— Blady uśmiech przemknął po pięknych ustach 
księcia. *

— Więc pan chciałby’ mieć trzeciego praktykanta ,  
naturalnie płatnego— spytał po chwili milczenia.

—  Byłbym księciu panu za to bardzo wdzięcznym: 
w tym roku oddałem trzeciego chłopaka do gimnazyuin 
ciężko mi, chciałbym...

— Dobrze, daje panu pozwolenie na trzymanie 
trzeciego praktykanta, ale z warunkiem jednym.

— Niech książę stawia ich dziesięć i przyjąć r a ­
czy moje najgłębsze podziękowanie.

— Stawiam tylko jeden, ale od tego nie odstąpię, 
musi pan przyjąć tego kandydata, którego ja  przedstawię.

Rządca na znak przyzwolenia pochylił głowę 
w milczeniu.

Tymczasem książę mówił dalej, mnąc w palcach 
papierosa.

— Mój protegowany nie będzie się panu podobał...
— Ależ proszę księcia... zaprotestował rządca.
— Niech pan posłucha. Jest młody człowiek, któ­

ry nic innego nie robił, tylko zabijał czas, bawiąc się na 
wszystkie możliwe i niemożliwe sposoby. C harakter ma 
dość słaby, chwiejny, gwałiowny, porywczy temperament 
Rysopis mój nie zachwyca pana jak  widzę, zauważył 
książę z półuśmiechem, patrząc na stropioną minę swe­
go słuchacza.

—  Przyznaję, że zamiast lekkoduclia i próżniaka wo­
lałbym wziąć jakiego tęgiego chłopca, ale wola księcia 
pana  musi być spełniona więc się zgadzam. A z jakiej 
to sfery młodzieniec?

—  Z mojej, odparł wyniosłe Zasławski.
— A to książę pan go zna?
—  Doskonale, jak  samego siebie.
—  Czy książę mógłby mi powiedzeć, co skłoniło 

tego pana do myśli o pracy.
—  To jego tajemnica, wiem tylko i słowem za to |

uo otiooc^ł oobio panu elepo pi^fusznym i pra- 
cować z całych sił. L

Twarz p. Chołjiiickiego pojaśniała
—  To dobrze; to mi się podoba, ale w tym sens, 

czy siły temu paiiu dopiszą, u mnie od 4-ej do- 9-Sj 
wieczór haruje się prawie bez wytchnienia.

—  Niech s ię^ ian  nie obawia, ów młody człowiek 
odziedziczył po przojikac^żelazne zdrowie i na szczęście 
nie zdążył go jeszcze zmarnować.

—  To grunt, byle miał zdrowie i dobrą wolę. Ka- 
mielf-mi^Spada, tylko boję się, czy nie będzie obrażliwy, 
bo ja, gdy w .złość wpadnę, w słowach nie przebieram ..

Książe się uśmiechnął.
—  Powiedziałem mu, że pan Wersalczykiem nie 

jest,  ale to go nie "Zraża.
— A to dobrze, odparł z widocznym zadowoleniem 

rządca.
,  “Przychodzi teraz kwestja wynagrodzenia. Ile pa­
nu za całoroczne utrzymanie p łacą  inni?

—  Po 400 rubli.
— Ten ofiaruje 1Ó00 rs. nie żąda nic więcej, ow­

szem proei ,aby go żywiono i takiemi sanlemi wygodami 
otaczano ja k  jego towarzyszów.

—  To niepodobieństwo! to byłoby niesprawiedliwie. 
Tysiąc rubli, ależ moja żona, będzie mu dogadzała bę­
dzie miał u nas książęcy wikt.

Usta księcia Leona drgnęły tłumionym uśmiechem.
—  Dziękuję panu w jego imienin ale tak być nie 

może, młodzieniec ten życzy sobie stanowczo, żeby był 
na równych prawach z innemi. Wynagrodzenie dla te­
go ofiaruje większe, bo pracę będzie pan miał z nim 
wielką.

—  Jes t  on ogromnie* ciemny na punkcie agrono- 
mji i wogóle nie zna warunków praktycznego życia.

— Ależ w takim razie będzie siłą zupełnie bezuży­
teczną, będzie przynosił korzyść mojej kieszeni, ale go­
spodarstwo na tem straci...

—  Tak pan myśli, a  ja  sądzę że gospodarstwo na 
na tem na czysto zyska, odparł Zasławski z przyciskiem.

— Nie rozumiem, jakim sposobem...
— Zaraz pan zrozumie. Czy pan się nie domyśla 

pańskiego przyszłego p rak tykan ta— spytał Zasławski pa­
trząc się badawczo w twarz rządcy.

— Nie, ale bardzo ciekawy jestem dowiedzieć się.
Nazywa się Leon Zasławski— odparł poważnym gło­

sem książę.
Gdyby piorun spadł w tej chwili u nóg szlachcica, 

nie byłby tak zdumiony j a k  temi paru słowami.
Oczy rozszerzył, usta rozchylił, cofnął się o krok 

w tył i spojrzał się na księcia ja k  na warjata.
Przez chwilę trwało milczenie.
—  Mości książę, ja  się chyba przesłyszałem. To 

byc nie może, książę pan i praca.
Łuna rumieńca pokryła policzki młodego pana.

— J a  i praca, to brzmi dziwnie, przyznaję, a jed- 
nak tak jest. Nie chcę być dłużej pasożytem, mam ju ż '  
dosyć tego idiotycznego próżniaczego życia, chcę zostać 
człowiekiem i obywatelem użytecznym.

W głosie jego dźwięczało tyle energji i zaciętości, 
że rządca z niniejszem juł^niedowierzanifem spytał:

-—  Więc to prawda? jto nie sen?
— To rzeczywistość, ju tro  o czwartej rano stawię 

się konno na podwórzu folwarcznym do pańskich roz­
kazów.

A stary  szlachcic popatrzył na swego chlebodawcę 
długo, badawczo i spy ta ł  jeszcze.

— Więc chyba mam temu wierzyć?
— Najzupełniej, od ju t ra  zacznę się uczyć od pa­

na pracy, i sztuki celowego życia.
— A w takim razie, niech książę, pozwoli sobie 

powiedzieć, że w tej chwili zrodził się w mojej duszy 
szacunek dla księcia.

— Jeszcze nie zasłużyłem nań, ale mam nadzieję 
że za d fta  łata, zarobię sobię na szacunek wszystkich 
uczciwych ludzi A teraz żegnam pana, już późno, a ju ­
tro czeka nas obu ranne wstanie.

—  Żegnam księcia, dobrej nocy.
— Nawzajem, ale mam jeszcze jedną  do pana 

prośbę, oto gdybyś pan zauważył u swego przyszłego 
prak tykanta ,  jakieś chwilowe zniechęcenie, osłabienie 
energii lub roztargnienie, przypomnij mu wtedy wieczór
12 Czerwca.

—  To właśnie dzień dzisiejszy.
—  Tak jest.
Po wyjściu p. Chołmickiego książę zadzwonił na słu­

żącego o kolację.
Za chwilę dwóch lokai weszło ze s rebrną  tacą, 

zastawioną potrawami, jeden  z nich podał księciu depeszę.
Zasławski rozerwał zwolna pieczątkę, rozwinął pa­

pier i wyczytał następujące słowa:
— Tęsknię, kocham, pragnę widzieć, nie dręcz 

obojętnością. W racaj .— Uka.
Skrzywił się z niesmakiem zmiął depeszę i rzucił 

do kosza, potem zjadł z doskonałym apetytem kolacyę, 
wydał rozkaz, aby ju tro  obudzony b y ło  w p ó ł  do czwar­
tej i udał się na  spoczynek.

Przechodząc przez salę portretową oświetloną pię­
cioramiennym świecznikiem, niesionym przez kam erdy­
nera, spojrzał się na portre t  hetmana, śmiałem i pogo- 
dnem wejrzeniem objął piękne, myślące oblicze i poszedł 
dalej żwawymi i sprężystymi krokami.

Gdzie zajdzie? Na to pytanie mogłaby dać odpo­
wiedź tylko przyszłość lub duch pradziada ale przysz­
łość jest zakryta  przed okiem ludzkim, a duchy, jak  
wiadomo, nie skore są do wynurzeń.

K O N I E C .
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warzystwie J. E. biskupa hr. Szembeka, 
oraz regiensa ks. Nowowiejskiego. Mini- 
sterjura spraw wewnętrznych, na restau­
rację gmachu seminarjum rzymsku-katolic- 
kiego w Płocku wyznaczyło kredyt w sumie 
9010 rubli. (Ploc. </ub. wied.)

Narady hygieniczne. Na narady  hygie- 
niczne, jakie  odbywać się będą w W arsza­
wie w ciągu dni 4, poczynając od 27 b. m. 
zapowiedzieli się ze swemi referatami z Pło­
cka lekarze:dr. Zaleski: „Obecny stan Płocka 
pod względem san i tarnym 11; dr. Maciesza: 
„O niektórych sposobach praktycznych sze­
rzenia zasad zdrowotności pod względem 
sanitarnym"; dr.  Themerson „Organizacja 
kąpieli w szkołach początkowych." Na wy­
stawie hygienicznej, ja k a  się w tymże cza­
sie (od 24 kwietnia do 9 maja) odbywać 
będzie, przyjmie udział płockie T-stwo le ­
karskie, które wystawi zbiór wydawnictw 
popularnych z dziedziny hygieny i inż. Cze­
chowski, który przedstawi mapę hygieni- 
czną Płocka. W ogóle udział naszego mia­
sta w tych obradach będzie stosunkowo 
znaczny, co należy zapisać na dobro ży­
wotnego T-wa lekarskiego. A i całe na­
rady hygieniczne będą bardzo ciekawe i nie­
wątpliwie nie pozostaną bez wyniku p ra ­
ktycznego dla stosunków zdrowotnych n a ­
szych miast i wsi.

Ze strony Twa rolniczego przyjmą udział, 
j ak  juz ,o tym donosiliśmy, pp. Choromań- 
ski z Źoch i Wł. Płoski z Wrogocina.

Z Tow. rolniczego. Na 18 kwietnia na- 
znaczonem zostało zebranie przedstawicieli 
fabryk i plantatorów buraków, w sprawie, 
narad nad unormowaniem stosunków po­
między cukrowniami, a producentami bura­
ków w gub. płockiej. Proszeni jesteśmy
o zawiadomienie, iż narady  te odbywać się 
będą nie o godz. 3 po poł. , ja k  to człon­
kowie zostali zawiadomieni, lecz o 5 po poł.

Tegoż dnia o godz. 3 po poł. odbędzie 
się miesięczne posiedzenie rady.

Odczyt. W środę 15 b. m. w sali teatru 
miejskiego p. dr.  Mieczysław Themerson 
wygłosi odczyt publiczny p. t. „Małżeństwo 
w świetle hygieny".

Kompozytor płocki w W arszawie. Wczo­
raj we wtorek na  koncercie filharmo- 
nji w WTarszawie odegrane zostało ora- 
torjum do słów Papieża Leona X III  „o po­
czątku wieku", według kompozycji ks. Eu- 
gienjusza Gruberskiego, znanego płocczanom 
wysoce uzdolnionego muzyka, redak tora  
„Śpiewu Kościelnego" i nauczyciela śpiewu 
w płockim seminarjum duchownym. O rkie­
strą  dyrygował sam kompozytor.

Dzierżawę mostów w Płocku i Wło­
cławku wziął na siebie W arszawski Zwią­
zek Roboczy, na  la t 3 za 75000 rb. rocznie.

T em pera tu ra  od kilku dni znacznie się 
obniżyła, prawdopodobnie i święta będzie­
my mieli chłodne. Chwilami przepaduje 
śnieg, który jednak  szybko taje. Mamy 
czas wogóle dżdżysty, zimny.

T ea tr .  („N a  d ram at w 4 aktach,
napisany przez Mieczysława Themersona, 
odegrany pierwszy raz na scenie płockiej
2 kwietnia 1903 r.)

Autor jest lekarzem, więc cały podkład 
sztuki jest mocno kliniczny, medyczny. Osoby 
główne utworu są bądź co bądź chore, chore 
na histerję, w każdym razie nie są normal­
ne, więc i postępki i czyny ich uważać na­
leży za nienormalne. On, bohater główny, Win­
centy, typ skończonego nerwowca, zakochuje 
się w zwykłej kurtyzanie, nadoiniar histe- 
ryczce wielkiej, „zwykły objaw u tych nie­
szczęśliwych", jak się wyraża doktór, rezoner 
moralny sztuki i do pewnego stopnia, zapewne 
wyraz tendencji autora. Matka na związek 
ten żadną miarą pozwolić nie może, matka 
obmyśliła inne małżeństwo dla syna: w do­
mu jej przebywa wychowauica, urocze, pełne 
podniosłej kobiecości dziewczę i dziewczę to 
zostało przeznaczone ua żonę Wincentego. 
Dla uratowania syna od ohydnego związku, 
matka błaga dziewczynę, aby porzuciwszy skro­
mność kobiecą, wyznała Wincentemu miłość, 
a może zwróci się do niej. Ale zapóżno, po­
stanowienie syna jest niezachwiane, żeni się 
z Manią kurtyzaną, żeni się z przekleństwem 
matki, która się go wyrzekła na zawsze. 
W akcie trzecim dowiadujemy się, że poży­
cie małżonków nie jest szczęśliwe. Mania 
powraca do pierwotnego życia i tłumaczy 
w okrutnej kłótni z mężem, dla czego to 
uczyniła: on j ą  pokochał zmysłami, drogę 
do życia zwykłego dla kobiety — żona jego 
miała zamkniętą, nie dopuściła ją  rodzina 
męża, nie dopuściły sfery towarzyskie. Ona 
uie może żyć zamknięta w klatce mężowskiej. 
Zresztą najwięcej działa tu pewnie histerja, 
nałóg wkorzeniony, na co autor mało zwrócił 
uwagi. W trakcie sprzeczki przychodzi list,

z którego Wincenty dowiaduje się i stwierdza 
napewno, że Mania utrzymuje stosunki po­
przednie z Henrykiem. — Chce j ą  zabić, ale 
jako nerwowiec źle wymierzył. Następuje na­
turalnie rozłączenie, Wiucenty wpadł w cho­
robę, z której się leczył już w domu matki. 
W akcie czwartym, bardzo sielankowym, wi­
dzimy Wincentego w domu, jako ozdrowieńca 
w otoczeniu rodziny. Oczekuje na rozwód, 
który wreszcie został przyspieszony przez... 
katastrofę kolejową. W katastrofie tej Mania 
zginęła. Naturalnie Wincenty znajdzie uko­
jenie na łonie serdecznej, szczerej kochanej 
przyjaciółki lat dziecinnych Jadzi, typ „ewig 
weibliches". Taka jest treść tej sztuki. Jaką 
przewodnią myśl podjął autor, trudno roz­
strzygać, bo jest dużo pytań zadzierzgniętych, 
ostatecznie chyba, że wszyscy popłynęli na 
fali, jaka ich niosła, jaka  była im prze­
znaczona.

Rażącą wadą sztuki jest akt IV, zdaniem 
naszym niepotrzebny, bo wszystko mogłoby 
skończyć się w III. Rezonerstwo lekarza, któ­
ry wygłasza apologję swego zawodu, jest ra­
żące, katastrofa kolejowa mocno naciągnięta. 
Dwa pierwsze akty podobają się ogólnie naj­
lepiej, bo dobrze i umiejętnie są zbudowane,
i one ratują całość sztuki, która dowodzi ta­
lentu, pewnego wyrobienia pisarskiego i bar­
dzo szczęśliwego nieraz zmysłu scenicznego 
u autora. Pamiętać należy, że to pierwszy 
jego utwór sceniczny.

Sztuka odegraną została bardzo poprawnie 
przez zespół artystów. N a‘wyróżnienie za­
sługuje, przedewszystkim p. Bogusiński w roli 
Wincentego, który grał z dużym wniknięciem 
w charakter postaci. Umiejętnie oddała rolę 
Mani p. Rolaudówna, dużo szczerego uczucia
i rzewności miała w grze swej p. Irska. 
Dobrze ogólnie towarzyszyli i inni artyści, 
jak p. Sokolicz (matka), p. Szatkowski (do­
któr) i t. d.

Ofiary. Na wpisy dla uczniów niezamo­
żnych, zamiast wizyt wielkanocnych — polic­
majster Prochorow 1 rb.

—  Na wpisy dla niezamożnych uczniów: 
Za sprzedane koszyki u pani Wieszezyckiej 
St. J. 1 rb. 60 kop.

—  Jako karę za samowolne opuszczenie 
pracy składa na wpisy dla niezamożnych 
uczniów: Bernard Koszerkiewicz 2 rb., na 
katedrę: — Wacław Szatański 2 rb., Józef 
Osiecki 1 rb.

— Zamiast składania wizyt wielkanocnych, 
ua wpisy dla niezamożnych uczniów: dr. Ka- 
mińscy z Ciechanowa 2 rb.. Wacław Gurbski 
z Przasnysza 1 rb.

— Na wpisy dla uczniów, do uznania re­
dakcji Tow. Wzajemnego Kredytu w Ciecha­
nowie, zebrane w puszkach 9 rb. 85 k.

—  Współpracownicy drukarni K. Mieczui- 
kowskiego, Il-ga składka na odbudowę kate­
dry 3 rb. 15 kop., Feliks Siedlecki 1 rb. 
K.' M. 3 rb.

Ł 0  1  Ż A.

Z kasy przemysłowców. W d. 29 z. m.
odbyło się doroczne posiedzenie członków- 
reprezentantów kasy przy udziale 38 osób 
z ogólnej liczby 48 miejscowych przedsta­
wicieli instytucji. PosiedzeniS zagaił prezes 
komitetu, rejent M. Korolec. W dosadnym 
przemówieniu naszkicował stan obecny i roz­
wój tej najpoważniejszej w gubernji na­
szej prywatnej instytucji finansowej za czas 
17-letuiego jej istnienia i wskazał na na j­
żywotniejsze jej potrzeby w chwili obecnej.

Zebraniu przewodniczył adw. przys. T. 
Filochowski, zaprosiwszy na asesorów pp. 
H. Gorskiego i K. Antosiewicza, na s e k re ­
tarza p. J. Butkiewicza.

Sprawozdanie kasy za r. z., podane do 
wiadomości czytelników w A1? 27 „ E c h “— 
jednomyślnie zatwierdzone zostało. Normę 
obrotów kasy za pierwsze półrocze r. b., 
uchwalono pozostawić bez zmiany. Czysty 
zysk, osiągnięty w roku sprawozdawczym, 
w sumie 9697 rb. 49 k. rozdzielono w spo­
sób następujący: na dywidendę od udzia­
łów w stosunku 10^ —6215 rb., na zapo­
czątkowanie sprawy budowy własnego do­
mu, jak i ma stanąć z biegiem czasu i po 
złożeniu odpowiedniego kapitału  1000 rb., 
umorzenie niemożliwego do odebrania d łu ­
gu od dwóch biednych rzemieślników 40 r.
14 k. i na podatek skarbowy 805 r. 73 k. 
Na cele publiczne wyznaczono: na  rzecz 
T-stwa dobroczynności 500 rb., na mającą 
powstać w mieście szkołę rzemiosł 500 r., 
(co stanowi razem z zeszłoroczną zapomo­
gą 1000 rb)., na szpital św. Ducha 300 r., 
na szpital starozakonnych 150 r., na straż 
ogniową 100 rb. i dla  sierot wyznania moj- 
żeszowego 86 rb. 62 k.

Rezultat wyborów był następujący: do

komitetu powołano pp. A. Wilcza (33 gł.) 
M. Smiarowskiego (31) i P Dąbrowskiego 
(27) wszystkich ponownie; na zastępców:
F. Tuszowskiego (21 gł.), S. Sadowskiego 
(27) ponownie i K. Bratza (11). Na człon­
ka, zarządzającego rachunkowością Kasy, 
powołany został p. IŁ Skłodowski (33 gł.), 
na  kasjera  Rychter (22), długoletni czło­
nek komitetu i właściciel znanej firmy księ­
garskiej i na kontrolera .przez aklamację 
p. E. Cabert, dotychczasowy kasjer insty­
tucji.

Z Tow. rolniczego. Na ostatnim zebra­
niu członków Twa rolniczego p. Władysław 
Glinka zdał sprawę z meljoracji ekonomi­
czno-rolniczych kurpiowskiej wsi Dylewo. 
Referat stoi w związku z inicjatywą p. Dłu- 
goborskiego, aby tej wsi, k tó ra  świeżo prze­
prowadziła komasację i skolonizowała się, 
przyjść z pomocą. Referent przedstawiwszy 
nieco danych z przeszłości Dylewa, dał opis 
obecnego stanu gospodarstwa, gęsto wpla­
tając obserwacje o gospodarstwie i byto­
waniu kurpiów w ogóle. Przytoczył naz­
wiska wydatniejszych gospodarzy, wnika­
jąc dla przykładu w szczegóły ekonomicz­
nej budowy kilku osad. W końcu p. Glinka 
podał, że jako  wielką potrzebę uznają dyle- 
wiacy posiadanie buhaja krwi holenderskiej 
do ogólnego użytku, przydałaby się rów­
nież, zdaniem referenta, maszyna do czysz­
czenia zboża. Mając duże koszta prży prze­
nosinach na koleje — nie mogli by odrazu 
jednak  opłacić tych przedmiotów.

P. St. Lutosławski oświadczył gotowość 
ofiarowania do oddziału handlowego młyn­
ka  zbożowego; zebrani złożyli 70rb., z któ­
rych pokryta  ma być połowa należności za 
buhaja, którego dylewiacy powinni sami 
sobie wyszukać w poprawnych oborach gu­
bernji i zgodzić; drugą połowę za poręką 
T-wa spłacą ratami, wreszcie pozostałość 
z 70 rb. zebranych obecnie ma być zacho­
waną na przyszły użytek w podobnych wy­
padkach. P. Długoborski uznawał, że n a ­
leży im, o-prócz tego, udzielić wskazówek 
przy układaniu płodozmianów; to zadanie 
przekazano delegacji rolnej.

Podatek  kwaterunkowy. Przypominamy, 
iż terminem płacenia podatku tego,"w-myśl 
§ 39 ustawy—jest dzień 28 kwietnia. Po 
tym terminie nastąpi jeszcze 10 dni ulgo­
wych dla płatników, od dnia zaś 8 maja 
podatek pobieranym będzie z doliczeniem 
kary  po 1 k. od rubla za każdy miesiąc, 
poczynając od pierwotnego terminu.

Zażalenia na  nieprawidłowość obliczenia 
podatku winny być podawane do d. 19-go 
kwietnia.

Ze sp raw  miejskich. Dochód z rogatko­
wego na r b., wydzierżawił kupiec łom­
żyński Mendel Klon. Do dzierżawy tej przy­
wiązany jest również dochód targowy i j a r ­
marczny.

Z kura torjum  trzeźwości.  Przetarg  na 
budowę „domu ludowego" odbył się w d. 
17-go marca. Utrzymał się przedsiębiorca 
warszawski Cynamon, odstąpiwszy od su ­
my kosztorysowej około 300 rb. Groma­
dzenie potrzebnych materjałów już rozpo­
częte zostało.

Z  naszych okolic.
Z dyrekcji Tow. Kred. Ziem. Dyrekcja 

szczegółowa płocka ogłasza na sprzedaż 
przymusową za nieopłacone T-stwu raty, 
w 2-im terminie—ogółem 11 dóbr w gu­
bernji, z których 3 przypada na powiat 
rypiński, 3 na mławski, 2 na s ie rp sk i ip o  
jednym majątku na powiaty—ciechanowski, 
przasnyski i lipnoski.

Podatek. Ministerjum spraw wewnętrz­
nych, ja k  donosi „Kur. Warsz." zezwoliło 
na ustanowienie podatku Od świadectw 
przemysłowych i od patentów, wykupywa­
nych na wyrób buraków w fabrykach na 
rzecz instytucyi pomocy lekarskiej w gub. 
płockiej w stosunku 9,93%-

Ze Szczuczyna piszą do nas. Spra­
wozdanie z działalności Towarzystwa po- 
życzkowo-oszczędnościowego za rok 1902, 
a trzeci istnienia, wykazuje: pożyczek w y­
dano na 19860 rub. wkładów przyjęto na 
summę 8782 rub. czysty zysk wynosi 
439 rub. 42.

W  dniu 1 (14) stycznia roku bieżącego 
towarzystwo liczyło 124 członków, posia­
dających udziały w summie 4426 rub. 
wkłady wynosiły 8383 rub. a niespłacone 
pożyczki 13576 rub., kapisał zapasowy 
260 rub. Od pożyczek Towarzystwo po­
bierało 8%, od wkładów płaciło 5£ ,  od 
udziałów wydano 7 %  dywidendy. W po­
równaniu z rokiem 1901 ilość członków

i suma wydanych pożyczek zwiększyły 
się o trzecią część kapitałów zaś na pro­
centową lokacyę złożono o piątą część 
mnej niż w roku poprzednim.

Wypadki nieszczęśliwe. Rubryka odno­
śna „Łomż. gub. wiedm." w drugiej połowie 
lutego r.b. zaznacza. 1 wypadek śmierci na­
głej, I wyp. śmierci wskutek spadnięcia ze 
schodow, 2 wyp. otrzymania rau w bójkach,
1 świętokradztwo. Rubryka, zaznacza rów­
nież, że burza w dniu 22 lutego wywróciła 
wiatrak w m. Ostrowie, ubezpieczo^' na 
500 rb., oraz oborę we wsi Borowe>^lN»i!.'tu 
ostrołęckiego, ubezpieczoną na ^ 6 6 0  rb., 
przyczein zginęło 19 sztuk bydła rogatego.

Zmarli. S. p. Autoni Jaworowski, obywa­
tel ziemski, zmarł we wsi Bogusławice, prze­
żywszy lat 50. Pochowany został na cmen­
tarzu parafialnym w Radzyminie.

S. p. Magda Michałowska zmarła w Mła­
wie, w wieku lat 16.

Odpowiedzi redakcji.
Panu J. K. N ades łany  nam obrazek „Popule  rne- 
u s “ d rukow any  nie będzie: M am y już i n n y  układ 
pisma, poprzednio obm yślony

G 1EŁ D A.
Sprawozdanie biura bankowego „ G a z e t y  
lo S o w a ń ” , w Warszawie Krak. - Przedni.
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Najwybitniejszym faktem tygodnia było 
podniesienie Poż. Tow. Kredyt, m. Warszawy 
ua hotel „Bristol" 607000 rb. w Listach 
Zast., wszelako nie oddziaływała ta tranzakcja 
na kasę, albowiem prawie całkowita suma 
znalazła nabywców po za giełdą.

Bardzo znacznych tranzakcyj dokonano 
List. Ziem., które chwiały się między 99.05
— 99.25, gdy zaś 4°/0 listy sporadycznie 
obracano po 93 .70—80 słabe wykazując oży­
wienie. Przerażało również zaofiarowanie na 
5 %  List. m. Warszawy, które zeszły na 
100.70. Co się zaś tyczy 4 J $ ,  to obiegały 
one między 95.10 — 95.25, w większych su­
mach. Listy m. Łodzi ofiarowane były po
99.50, w 5 %  odcinkach, gdy zaś 4 j° /0 po 
92.65 miały odbiorców. Z innych listów pro­
wincjonalnych, obracano Płockiemi 97, Ra­
domskie szły trochę wyżej, Częstochowskie 
po 97.80, Lubelskie około 98.50, Kieleckie 
100 w'żądaniu.

Z papierów rządowych 4°/0 Renta przy 
miernych obrotach utrzymała się na poziomie 
98.35, natomiast Pożycz. Prem. wszystkich 
m. podlegały bardzo znacznym wahaniom, 
a mianowicie: I-em spadła była na 430, aby 
w końcu tygodnia podnieść się na 436, Il-em 
zeszedłszy na 330, podniosła się następnie
o 7 rb., wreszcie Szlach. 292 dźwignęły się 
na 296-

Co się tyczy akcyj, obroty były mało roz­
winięte: Bank Ilaudl. 3 9 7 j ,  Dyskontowy 405 
(bez kuponu), Lilpop - Rau 1900, Rudzki 
785 — 765, Starachowice 130. Putiłowskie 
8 6 - 8 3 - 8 5 ,  Zawiercie 3 6 0 - 3 5 0 .

Monety: marki 46.50 — franki 38, korony 
40, sterlingi 9.50.

KRONIKA HANDLOWA.
Płock, 7 kwietnia

Na targ  dz isie jszy  dowieziono około 370 korc^ 
różnego z ia rna ,  a mianowicie:  pszenicy  około 50 
korcy  ży ta  60 korcy,  jęczmienia  pastewnego 40 
ko rcy  owsa korcy,  100 g ry k i  30 korcy ,  grochu 20 
korcy.  rzepaku le tniego 0 k o rc y ,  kon iczyny  bia­
łej 5 korcy.  kon iczyny  czerwonej 0 korcy kartofli 
50 ko rc y  wiki 20 korcy  seradeli  00. Łubin nie ­
bieski 00 korcy.  P rze lo t  0 korcy.  Koniczyny 
szwedzkiej  0 korcy.  Gorczycy  żółtej 0 korcy.

Płacono względnie  do jakości ziarna: za pszenicę 
od rb. 5,50 do 5,55 za 210 f., ż y to  od rb. 3,60 do
3,65 za 2 10 f jęczmień pastew ny  od 3,60—3,65 za 
•210 t., owies od 2,40 do 2,50 za 140 f., g ry k a  
od 4,25 do 4,30 za 210 £  groch od 4,20 do 4 35 
rzepak letni od 0,00 do 0,00 za 215 f., koniczyna 
biała od 25,00— 30,00 koniczyna czerwona 00,00— 
00,00 kartofle 130— 140 wika 4,20—4,50, s - rad e la  
od 0 ,0 0 —0,00 Łubin  niebieski od 0,00 do 0,00. 
P rze lo t  od 00,00 do 00,00 za 250 f., Koniczyna  
szwedzka od 00,00 do 00,00 za 250 f., Gorczyca 
żółta od 0,00 do 0,00 za 210 f.

W arszaw a  7 kwietnia, (Ceny zboża płacone  na 
P r a g a  kolei terespolsk ie j w ładunkach wagom 

wych,  według notowań „Gazety łiandlowejw. Za pud 
w kopiejkach: Pszenica  krajowa w y borowa 96 97, 
ś rednia  9 1 -  93, poślednia  8 2 - 8 7 .  Żyto krajowe 
wyborowe 69—70, ś r e d n ie 6 6 — 67. poślednie 62— 651 
Jęczmień brow. 8 5 —90' Na paszę i kaszę 67 73. 
Owies k r a j o w y  86 — 90. Groch polny warzelny  
82 — 95. Gryka  7 5 —82. Usposobienie targu ospałe 
c eny  dość stale. Dowozy umiarkowane

(T arg  zbożowy' na placu Witkowskiego).  P łaco­
no za ży to  wyborowe 4,00 za korzec Pszenica
5,80 Jęczmień 4,00—4,00. Owies 2,90.

Łomża, 7 kwietnia Pszenica  5,30— 5,50 rb. 
ży to  3,40 — 3,60, jęczmień 0 , 0 0 - -  3,40. owies
2,40— 2,80 r., g ry k a  3,90— 4 00 •• trroeh 4,50— 4,60
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R A C H U N E K
kasy pożyczkowo-w kładowej Stow arzyszenia „ZGODA"

za kw. I  1903 roku.
w Płocku

Kassa J. . . . . .
Wuioski stowarzyszon. .
W k ł a d y ........................

^ d z f a ł  w T-wie Wzajem- 
t«igo Kredytu . . .

Kapitał zapasowy
D e b e n e i ............................
Dyskonto weksli 
% kasy pożyczkowej 
Koszta sądowe .
Zyski i straty

Razem .
UWAGA 1. Od 1 Stycznia do 1 Kwietnia 1SJ03 r. przybyło członków 50, poży 

czek wydań o282, na 30112 rb.
2. Kasa Stowarzyszenia przyjmuje wkłady w drobnych kwotach (5— 100 r.) i płaci 

6% bez względu na termin; od sum zaś większych na termin 3 miesięczny i beztermino­
wych 4 %, na 6 m. 50/° i na rok 70/°. Procent wypłaca się za pól roku z góry, bez po­
trącania podatku.

Saldo nal Stycz. 1903 r. Ogólny bilans. Saldo na 1 kwietnia.
Debet K re d y t Debet K re d y t Debet K re d y t

49 81 _ 38302 3 38269 90 81 94 — —
_ _ 6336 _ 107 10 565 83 — — (3794
— — 21430 75 4945 — 5638 85 — — 22124 60

750 __ _ _ 750 — — —
-- 787 58 ---- — ---- — — — 787 58

33390 72 _ ---- 30112 — 25262 20 38240 62 — —
_ ___ 6025 _ 2895 — 5945 — — — 9075 —

460 _ _ _ 210 80 890 15 — — 219 35
70 _ _ _ — — — 70 21 — —

141 41 — — — — - J41 41

57657 14 57657 14 7657l|93 76571 93 39142|67 39142)67

B I L A N S

Płockiego Towarzystwa Wzajemnego Kredytu
w dniu 1 (14 ) lutego 1 9 0 3  roku.

Stan bierny.Stan czynny.

K a s a ................................................ 4 0 7 9 1 , -
Papiery  % własne . . . . 61617,00
K orespondenci.............................. 110714,36
Skup w e k s l i .............................. 1379674,19
I n k a s o .......................................... 25625,01
Bank P a ń s tw a .............................. 8739,09
Rachunek czekowy . . . . 13109,25
Z a s t a w y .................................... 8 4 3 2 5 , -
D e p o z y t y .................................... 7610,—
R u c h o m o ś c i .............................. 881,30
Urządzenie lokalu i skarbca  . 72,90
Koszty organizacyjne . . . 758,73
Koszty h a n d lo w e ........................ 1763,93
Weksle protestowane . . . 1697,—
Sumy przechodnie . . . . 732,98
Komis: kupno i sprzed, pap. 0/° 1985,31

1740097,97

Kapita ł zakładowy . . . 
10% udziały do zw ro tu . . 
Kapitał zapasowy . . . 
Fundusz rezerwowy spec. . 
Redyskonto weksli . . .
K orespondenc i........................
L o k a c j e ....................................
Rachunek cze k o w y : . . . 
Procent, prowizja i k o m is . 
Kasa przezorności prac. Tow 
Kaucja kas jera  . . . .  
Sumy przechodnie . . .
Zyski i S t r a t y ........................
Dywidenda za r. 1898 . . 
Dywidenda za r. 1899 . . 
Dywidenda za r. 1900 . . 
Dywidenda za r.  1901 . .

231405,— 
4975,— 
8739,09 
1820,83 

224819,81 
160652,98 
940300,75 

82907,67 
40884,21 

6926,78 
1000,— 
1994,33 

23864,31
107.48
522,26
987.49 

2189,98

1740079,97

SKALMIERSKI i TACZANOWSKI
WARSZAWA, Chm ielna JSfó. 16.

W zakres działalności biura wchodzą: oświetlenie elektryczne, elektryczna 
transmisja siły, instalacje telefoniczne, sygnalizacjajpożarowa, piorunochrony 

i t. p. Na składzie wszelkie ar tykuły  do oświetlenia elektrycznego.

OGIER BRUDNO KASZTANOWATY
T R A K I E M  lat 6

jes t do sprzedania, lub do zamiany na 
_  klacz gniadą cugową.

Bliższa wiadomość na  miejscu. Tupadły 
przez Lipno. Wierzbicki.

00 SPRZEDANIA
w powiecie Lipnoskim

F o l  w. Kamienica
włók 19 

st. pocztowa Dobrzyń nad W isłą .

sprzedania w OBROW IE

LEKARZ W ETERYNARII
powiatu [lipnoskiego

I. SOKOŁOWSKI— bakterjolog, |
dokonywa szczepień ochronnych na zwie- I 
rzętach karbnnkułu, róży świń (czerwonki) Nasiona 
zarazy płucnej bzdła, szczepień diagnostycz­
nych malleina i tuberkuliną, a także bakte- 
rjologicznych badań na próbnych zwierzę­
tach dla wyjaśnienia w wątpliwych wypad­
kach nosacizny, gruzilicy i innych chorób 

zaraźliwych zwierząt gospodarskich.

a m e r y k a ń s k i e  b ia łe
Wiadomość na miejscu. Poczta LUBICZ 

powiat Lipnoski.

na 40 rb. 

po szuku je :

Seradeli i tvmoteuszu.

z  ch lu b n em i św ia d e c tw a m i
poszukuje posady od 1 lipca r. b. Łas­
kawe oferty nadsyłać proszę Sułocin przez 

Sierpc dla Karczewskiego.

Biuro Komisowo-handlows
Tow. Roln. w Płocku.

Ulica Tumska dom W-ej Synoradzkiej. 

poleca:
wszelkie, koniczyny, groch, na­

wozy sztuczne i narzędzia rolnicze, in­
kubator (wyięgacz do jaj) używany ce-

|  W ars zaw a  Nowy Ś w ia t  72
' G M A C H  I - G O  G I M N A Z J U M

p o l e c a :

ULEPSZONE GRAMOFONY
po rb. 25, 35, 45, 70 i 80 o r a z

ULEPSZONE FONOGRAFY
rb, 8, 10, 15, 20, 25, 35, 50 i 70

SZKATUŁKI SAMOGRAJĄCE
rb, 3,50, 5, 6, 8, 10, 12, 15, 18, 22, 25, 

35, 45, 55, 65, 90 i 120 
Zamówienia z prowincji wysyłają się z ca­
łą dokładnością za zalicz, po otrzymaniu 

potowy sumy zamówienia 
Firm a e g z y s t u j e  o d  1889 roku. 

DUŹ0 POCHLEBNYCH ODEZW!!
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=  przeciwko P I E G O M .

Jedyny dowód auten- ^  
tyczności podpis O a /B ^ m L

Bez tego podpisu falsyfikat.
Sprzedaje się we wszystkich 

aptekach, składach aptecznych 
i perfumerjach.— Składy główne 

w Domu Handlowym
i .  B. S E G A L L

w  W ilnie i Odesie.

METALOWI

KASY OGNIOTRWAŁE
żelazne i stalowo-pancerne gięte z jednej 
płyty, specjalnie dla Zarządów Gminnych, 
Towarzystw Oszczędnościowo - Pożyczko­
wych Rządowych i Prywatnych Instytucji, 

oraz skarbce bankowe poleca

R O B E R T  B O H T E
W arszaw a — Nowy - Św iat 34.

Wybór znaczny. — Geny nizkie. 
Specjalna i najstarsza fabryka egzystująca 

od roku 1840.

R Z Ą D C A
żonaty, bezdzietny, posiadający świadec­
tw a  z długoletniej praktyki gospodarczej,
poszukuje posady zaraz lub od 1-go lipca 
Żona wrazie potrzeby może na ordynarji 
zająć się gospodarstwem kobiecym. Zgłaszać 
się do księdza Kruczkowskiego, we wsi 
Krzywosądźy — przez Radziejewo powiat 

nieszawski.

SZKÓŁKA LEŚNA
w Smardzewie pod Płońskiem ma do 

sprzedania

Sadzonki sosnowe l-roczne
oraz starsze sosny austrjackiej, smołowej, 
modrzewiu, świerku, brzeziny, akacji i tp. 

Przv  zamówieniu zaliczenie konieczne.

w ozdobnych doniczkach, łudząco naśla­
dujące naturalne. Bukiety-Girlandy— Palmy 
— Liry— Żardiniery— Wiązanki na świece 

kościelne, etc. etc. 
Reprezentacja na Płock W ł. Apfelbaum.

Skład mebli.

2 kotły parowe
używane: jeden systemu Paukscha—40 m. 
powierzchni ogrzewalnej; d rug i—dwu-bul- 

jerowy— o tej samej powierzchni 
oraz

bukownik do koniczyny Gar-Scott’a r ó ­
wnież używany — do sprzedania za nizką 
cenę. Dominium Radzymin, poczta Płońsk!

K O N I U
Na folwarku Bromierzyku, st. pocz. Staro- 
żeby, jes t do sprzedania 10 koni wałachów, 
z tych 9 kasztanowatych, a jeden kary, ro­
słych, ładnej budowy, zdatnych pod wierzch, 
po lat trzy mających. — Obejrzeć można 

w każdej chwili na miejscu.

Brony sprężynowe
OSBORNE

poleca

W . %. S K T t l U
W PŁOCKU.

Zarząd dóbr J. W. Adama hr. Sierako­
wskiego w Osieku, st. pocz. Rypin, gub. 
Płocka -potrzebuje  od zaraz doświadczonego

STARSZEGO PISARZA
kawalera, z kilkoletnią p raktyką, obezna­
nego z prowadzeniem ksiąg, na pęnsję 
150 rb. rocznie. Przedstawić się osobiście.

CZYTELNIA
Heleny Potworowskiej

przy ul. Tumskiej z o s ta ła  z dniem 20  lip­
ca  przeniesioną do domu Brombergiera 

przy ul. Więziennej.
Czytelnia zaopatrzona została świeżo w no­

we książki i wydawnictwa. 
Wynajem miesięczników i kwartalników 

Wydawanie książek od godz. 12— 2 i od 
3 — 5 po poł.

W niedzielę i święta od godz. 12— 2 po poł. 
Abonament miesięczny 25  kop., dla 

niezamożnych połowa.

K S IĘ G A R N IA

K. Miecznikowskiego i W. Stępczyńskiej
W Płocku, ul. Grodzka dom Woldenberga. 

Poleca wielki wybór książek wszelkiej treści 
i materjałów piśmiennych.

i s s Ł m " m o i m
St. Górnickiego

wysyła parostatki nie należące 
do syndykatu żeglugi

C O D Z  I E li N I E :
z P ło ck a  do W arszaw y o godz. 6  rano

i o 5 wiecz. 
„ do W łocław ka „ 51 rano  

z W arszaw y do P łocka „ 9 rano 
i o II w nocy. 

z W łocław ka „ „ 124 w p.
Codziennie oprócz piątków:

z P łocka do W łocław ka „ 5 ’A p. p. 
z W łocław ka do P łocka

i W arszaw y „ 12 w nocy
z W arszaw y do W łocław ka „ 9 rano.
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